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C h m u r n o  i m g i s s i o
Wczcuaj rankiem na Wileńszczyź- 

ile, częściowo na Polesiu, wybrzeżu, 
Śląsku oraz w górach i na Pokuciu 
trwała pogoda słoneczna. W pozo­
stałych natomiast dzielnicach było 
pochmurno i mglisto, a w Poznań 
skiem i Lubelskiem prószył drobny 
śnieg. Umiarkowane a nawet jesz­
cze miejscami aość silne mrozy trwa 
ły w okolicach górskich, zwłaszcza 
w Karpatach wschodnich, gdzie no­
towano o godz. 7-ej raro od — 10 st. 
do —  24 st. Niskie temperatury mia 
ły również: wyżyna Małopolska, Wi­
leńskie i Podole (od — 7 st. do — 
11 st.). W innych częściach kraju 
wskutek napływu cieplejszych mas 
powietrza z zachodu temperatura wy 
datnic wzrosła i wynosiła od 0 st. 
do — S st.

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: W całym kra­
ju przeważnie pochmurno i mglisto, 
możliwość drobnych opadow. Na 
wschodzie i południu nocą umiarko­
wany mróz, pozatem lekki, przecho­
dzący w ciągu dnia v  odwilż, gtuw- 
ue w dzielnicach zachodnich i środ­
kowych. Słabe wiatry zachodrie, po­
tem miejscowe.

B E Z  0 K U L A R u , V

Podejrzany okólnik
Katowicka ,,Polonia" podała 

niesłychanie ciekawy tekst okól­
nika inspektoratu szkolnego w 
Rybniku do kierow ników szkół po 
wszechnych. Okólnik ten brzm i:

„W  związku z przeprowadzoną kia 
syfikacją uczniów i uczenie w ubie­
głym roku szkolnym 1933-3-1, kie­
rownicy szkół zażądają od nauczy­
cielstwa. oceniającego uczenice i 
uczniów w dawnej klasie, podania 
następujących danych:

1) Z każdej klasy nauczycielki wy 
mienią imiennie po trzech — chłop­
ców. a) najsympatyczniejszych z u- 
sposobienia, b) najmniej sympatycz­
nych z usposobienia (razem 0 chłop­
ców) .

2) Nauczyciele zaś w; mienią z każ 
dej klasy po trzy uczenice: a) naj­
lepiej prezentujące się pod wzglę­
dem urody (najładniejsze), Lv) naj­
mniej prezentujące się pod wzglę­
dem urody (razem C uczenie).

Imielinie ujete zast iwicnia z całej 
szkoły klasami według powyżej pun­
któw kierownictwo szkól przedłożą 
tut. urzędowi w nieprzekraczalnym 
terminie do dnia 22 grudr la 193-1 ro­
ku".

Trudno zrozumieć, komu i dla 
jakich celów w inspektoracie ryb 
nick.m potrzebny jest spis czy a- 
dresy najsympatyczniejszych chło 
peów i najładniejszych dziew- 
czat?

Wcale podejrzany okólnik...

Ukraińcy zadowoleni z  ewakuacji
p o l s k i c h  i n s t y t u c y f ,  z a k ł a d ó w  i u r z ę d ó w  z e  L w o w a

LWÓW, 21.1. (T e l. v ł . ) .  Ewaku­
acja Lwowa polskich instytucyj, 
zakładów i urzędów postępuje na­
dal. Obecnie jest do zanotowa­
nia zamiar przeniesienia przez je ­
dną z nujw-ększych firm  wydaw­
niczych „Książnicę Atlr.s" swych 
zakładów ze Lwowa do Warsza­
wy. Ubytek tej placówki byłby 
dotkliwym ciosem kulturalnym 
dla Lwowa, a nadto oznaczałby 
w polakiem zaludnieniu miasta 
stratę około 200 osób.

Równocześnie wychodzi najaw, 
że cały szereg instytucyj i urzę­
dów tak państwowych jak i samo­
rządowych (m iejskich) pokrywa, 
swe zapotrzebowania nic w zakła­
dach rzemieślniczych i przemy­
słowych we Lwowie, lecz poza 
Lwowem-.

Przy sposobności tak na szero­
ką skalę zakrojonej akcji ewaku­
acyjnej Lwowa, miejscową pol­
ską opinję publiczną uderza fakt, 
że prasa rusko - ukraińska, która 
większość swego miejsca poświę­
ca informacjom i komentarzom o 
apraw&ch polskich, na tym jedy­
nym punkcie zachowuje zupełne 
milczenie. Dlaczego? Organ pro- 
rządowych kombatantów7 „Redu­
ta" sądzi, że gdyby się zapytało 
Ukraińca: „Czy Was to naprawdę 
nie obchodzi? Przecież są to spra­
wy bliskie, przecież i wy tracicie 
na tych uczelniach i przenoszo­
nych piacówkach? Dlaczego nie 
protestujecie?", to ów Ukrainiec 
jeśli jest szczery, odiiowie: „D la ­
czego mamy protestować i bić na I 
a largi.’ To nie miałoby sensu. Z 
życzliwem zainteresowaniem i z 
dyskretną uwagą śledzimy proces 
upadku waszego Lwowa. Naszych 
instytucyj Warszawa nie zabiera, 
nas nie osłabia. Wzmacniamy się 
i potężniejemy tu nietylko wła 
snem dźwiganiem się, ale i wa- 
szem pogrążaniem. Tego oczywiś­
cie nie możemy napisać, ale to 
wynika chyba dość jasno z sytu­
acji Dlatego nic piszemy o tem 
wogóle. ale liczymy i czekamy".

Dane przez „Redutę" obja­
śnienie stanowiska ukraińskiego 
trzeba uznać za zupełnie słuszne. 
Tutaj należy podać, że we Lw o­
wie ludność zupełnie nie wzrasta 
od kilku lat, a mianowicie 4-ch 
z r. 1931 tifl kazał w tem mieście 
316.177 mieszkańców, a prowizo­
ryczne dane z r, 1934 szacują lu­
dność Lwowa na 316.293. Równo­
cześnie jednak podniósł się odse­
tek greko - katolików czy ii Rusi­
nów do 18 proc.

Skutki akcji ewakuacyjnej są 
więc już widoczne A przecież to 
dopiero początek tych skutków.

W iele rodzin urzędników ew7alcu- jkwestją czasu, a z nią kwestją 
owanych instytucyj i urzędów* czasu jest dalsze zmniejszenie sie 
jeszcze nie zdołało się przenieść ludności polskiej we Lwowie 
ze Lwowa. A le  jest to już tylko I (W . S.).

W  teatrach i na ekranach
W a r s ia tv y

Pożegnanie ks. bisk. Jasińskiego
i p r z e d  j e g o  i n g r e s e m  w  Ł o d z i

SANDOM ILRZ, 21.1. (K A P ).—  
Odbyło się tu uroczyste pożegna­
nie ks. biskupa W łodz. Jasińskie­
go, który7 przechodzi na stanowis­
ko ordymarjusza d;ecezji łódz­
kiej. W  pożegnaniu wzięli udział 
członkowie obu kapituł katedral­
nej —  sandomierskiej i kolegjac- 
kiej —  opatowskiej, pracownicy 
urzędów diecezjalnych, profeso­
rowie seminarium duchownego, 
księża dziekani 20-tu dekanatów, 
wszyscy księża m. Sandomierza i 
t. d. Uroczystość pożegnalną za­
szczycili swą obecnością ks. bis­
kup Tomczak, wikarjusz Kapituły

diecezji łódzkiej i przedstawicie­
le duchowieństwa łódzkiego: ks. 
prał. Bąezek, ks. prał. Stanisław 
Mirecki, ks. kan. Sieciński i ks. 
prał Sochański.

Ludność m. Sandomierza że­
gnała ks. biskupa Jasińskiego w 
dniu 20 b. m. w sali gimnazjum 
państwowego.

ŁÓDZ, 21.1. (K A P ).  —  Odbyto 
się posiedzenie komitetu ingresu 
ks. biskupa Ordynariusza z udzia 
łent przedstawicieli władz pań- 
stw7ow ycn. Ustalono program u- 
roczystego ingresu, który odbę­
dzie się 27 b. m.

Nfema fu;■ nadziel
u r a t o w a n i a  g ó r n i k ó w

K AT O WICE, 21.1. Przez całą 
niedzielę i poniedziałek kolumny 
ratownicze pracowały nieustannie 
nad wydobyciem pozostałych pod 
ziemią górników, którzy zostali 
zasypani w  katowickiej kopalni 
„W ujek".

IV niedzielę wieczorem drużyna 
ratownicza natrafiła na ślad je ­
dnego z górników, przywalonego 
olbrzymią masą węgla i kamieni. 
Zdołano jednak odkopać jedynie 
giowę nieszczęśliwego.

Akcję ratowniczą prowadzono 
przez całą noc i w  poniedziałek

Dla idwiedzająrych Warszawę, 
prawdziwa atrakcja teatralną są 
przedstawienia Mickiewiczowskich 
„Dziadów** z Węgrzynem w roli Kon­
rada, granych w Teatrze Polskim w 
poniedziałki, śród” i piątki, oraz w 
niedzielę popołudniu, 730 cenach o po 
łowę zniżonych. W  pozostałe dnie 
grana jest sztuka M. Pagnoia „Pan 
Tonaż". Repertuar innych teatrów 
warszawskich przedstawia sie nastę­
pująco :

Teatr Narodowy — .int-yga i mi 
łość“  Pr, Scmllera, T Małw —  „K a ­
rolina", T. Akr-ora —  „Chicago" z 
T- —aczem, T. Ateneum — komedja 
„Niebieskie nigdały . Pozatem War­
szawa ma obecnie kilka nowości tea­
tralnych: w 'Jperze operetko Lehara 
„K rajna uśmiechu", w T. Kameral­
nym sztukę Bahra M istrz" z Ad­
wentowiczem, w T. Letnim uwsjiół 
cześniońa przez Kemara opera-buffo 
Offenbacha „Piękna Helena" z Mo­

dzelewską i  Dymszą, w Teatrze na 
Kredytowej operetke: „To lubią ko­
biety"' z Makowską i Kraków kiru.

4 *nraz, na co warto pójść do ki­
na? Światowid (Marszałk. l i t )  — 
komeaja „Świat się śmieje". Stylo­
wy (Marszałkowska 112) -■ komedja 
„Piotruś ‘ , Rialto (Jasn: 3) —  „Inn 
tacja życia". Atlantic (Chmielna 33) 
— „Siotra Marta jest szpiegiem" 
(pierwszy film zagraniczny z podło- 
żo lym polskim Jjalogiem), Apollo 
(Maarsźałk. 106) — „Młody las" 
(film  polski), Capitol (Marszałk 
125) —  „C zaru . Perła" (film pol­
ski), Colossenm (Nowy świat 19) — 
„Przeor Kordecki1 (film polski), 
Cusino (N. Świat 44) —  „Cóikr gen. 
PanKratowa" (film  polski), Filhar- 
..onja (Jasna 5) „śluby ułańskie", 

Europa (Nowy Świat 63) „Pan  be- 
mieszkania".

W  Cyrkn (ul. Ordynacka) nowy, 
drugi program styczniowy.

Program polskich radjostacyj

stw ici Jzuno, że niema już jadnej 
nadziei, ażeby dało się uratować' 
zasypanych górników. Górnika 
Ludwika Wiktorezyka, którego! 
głowę odkopano w niedzielę, od­
grzebano w całości w  poniedzia 1 
łek, ale tak zmasakrowanego, że j 
z wielką trudnością ustalono jego : 
tożsamość.

Ponieważ dwaj inni górnicy 
Gołda i Wycisk nic odpowiadają 
na sygnały, jest pcw ne, żc także 
nie żyją.

Przy bramie kopalni olbrzymie 
tłumy oczekują wiadomości o re­
zultacie . akcji.

Z a W f  > r o n a c u r « R f . a
w  o s o b i e  s m e i o  teścśa

TORUŃ, 21.1. —  Jak donoszą 
ze Starogardu, tamtejszy Sąd O- 
kręgowy skazał n iejakiego'Leona 
Kropidłowskiego, lat 25 na półto 
ra roku więzienia za zabicie swe­
go teścia, Szumały. Kropidłowski 
ożenił się przed rokiem z Anną 
Szumałowną, lecz zaraz po ślu­
bie między nim a teściem Szuma- 
łą wybuch spór majątkowy, któ­
ry zmienił się w ciągłe awantu­
ry, podsycane plotkami, że stary 
Szumała utrzymywał ze swą cór­
ką bliższe stosunki jeszcze przed 
je j ślubem,

Gdy pewnego dnia Krop.:dłow- 
ski wrócił do domu, zastał-żonę 
płaczącą i dowiedział się od niej, 
że teść namawiał ja  do czynów 
niemoralnych. Kiedy więc za 
chwilę nadszedł teść, Kropidłow­
ski chwycił w idły 1 ugodził ninv 
teścia, poczem strzelił mu w gło­
wę. dwa razy ze sztucera. Teść 
Szumała zmarł. Zabójca zaś sam 
zgłosił się na policje.

Sąd wymierzył mu łagodną sto 
sunkow’o karę, biorąc pod uwagę 
okoliczności, w jakich dokonał 
morderstwa.

Str 1S* J. Kuszel i E. Bałucki

głośno, panie Stefanie!

P r ze g ra n a " .

Kto to mówił o

J. K u s ze l j E .  B a łu c k i ..P rz e g r a n a " S tr J * 7

—  Nic tak 
ostrożności ?

Barczyński troi hę op. z; tomniał i zmieszał się:
—  Tak, rzeczywiście... przepraszam bardzo...
—  To me jest takie proste, jakby się zdawało— ciąg- 

rtął agent w zamyśleniu. —  A le wracajmy do rzeczy. 
Jutro o dziesiątej rano pójdzie pan do „Kaw iarn i Euro­
pejskiej", zajmie stolik i posiedzi pół godz ny, jak tego 
wymagają w liście. Poum  wróci pan Jo domu i będzie 
spokojnie oczekiwał na wiadomość ode mnie. Niech pan 
jednak będzie dobrej myśli i mnie zaufa. Gdyby ktos 
zażądał od pana jakiejś stanowczej odpowiedzi, niech 
pan je j nie daje i zwleka, 1 hoćby parę godzin. Przede­
wszystkiem jednak zachować nal; ży zimną krew. A te­
raz czas na mnie. Wyjdziemy razem, panie Stefanie?

Na rogu pożegnali się. Bari zyński uszedł kilkapaście 
kroków, zatrzę mał się niezdecydowanie i spojrzał na ze­
garek. Dochodziła ósma. Nie chciało mu się iść do do­
mu, przytem czul niewytłumaczony niepokój, wzrasta­
jący z minuty na minutę. Powędrował przed siebie bez 
określonego celu.

Na rogu Nowego Świata i A lei 3-go Maja wsiadł do 
tramwaju i pojechał na Grochów. Wysiadł na ostatniej 
stacji, poszedł wolnym kiokLm  w stronę Anina.

—  Możliwe —  mówił do siebie w duchu —  że gdzieś 
w tych okolicach ukryto Lole.

Nagle zdał sobie sprawę, że popełnia głupstwa Jeśli 
go tu zobaczą, wszystko będzie zepsute. Skręcił szybko 
w bok, by wrócić okrężna drogą.

Raptem po przeciwnej stronie ulicy zobaczył syl­
wetkę, która mu się wydała znajoma. Zaczął ją Śledzić, 
ogarnięty jeszcze niejasną a denerwującą myślą.

Przechodząc przez jezdnię, człowiek się obejrzał. 
Barczyński pozna! go. bvł to Archie.

Bez wahania podążył za 'im . Dość liczni przechod­
nie ułatwiali mu śmdzenip. Anglika. Gdy się znalazł na 
szerokich bezludnych ulicach, skradał się pod parkana­
mi, szyDko pizebiegał rzadkie oświetlone miejsca, cho­
wał się za drzewami i nie snuszczał oka z wysokiej bar­
czystej postaci

Archie skręcił w lewo. Barczyński biegiem dopadł 
rogu, ostrożnie wychylił głowę: po prawej stronie przy 
furtce stał Anglik, dalej ulica kończyła się, a właściwie 
przechodziła w drogę polną, biegnącą skrajem lasu. 
Jednocześnie Barczyński usłyszał daleki, ledwo uchwyt­
ny brzęk, jakby pękniętego dzwonka; po dłuższej chwili 
ktoś się zbliżył- do środka ogrodu, zamienił kuna słów 
i furtka się otworzyła, przepuszczając Archiego.

—  Iść dalej, czy nic iść— rozmyślał Stefan.— Z jed­
nej strony może to nieostrożność, z drugiej jednak stro-

♦ ny, może to jedyna okazja dotarcia do Loli. Lipowiecki 
jeszcze nic pewnego nie wie, a tu przypadek naprowa­
dza mię na wyraźny ślad.

Barczyński wyczekał trochę, chyłkiem prześlizgnął 
się na drugi koniec ulicy i przyczaił się za rogiem wy­
sokiego parkanu, otaczającego ogród, w którym znikł 
Anglik.

Upłynęło z pół godziny7. Barczyński zaczął niecier­
pliw ić się, gdy naraz posłyszał ruch, ■wychodzący z głę­
bi ogrodu, potem kroki zbliżające się do furtki i zgrzyt 
klucza.

—  Zrozum iano?
—  Tak jest.

—  No to dowidzenia, stary.
Archie odaalil się. prędko.
Barczyński nie wiedział, czy iść;za Anglikiem, czy 

Zostać na miejscu. Wybrał to drugie.
Znudziło go bezczynne oczekiwanie. Stąpając uważ­

nie, by nie spowodować nawet szmeru, poszedł wzdłuż 
parkanu do samego końca, przy n:m w od’cgłości kilku­
nastu metrów szumiał wysoki, stary7 las.

Skręcił w7 prawo, zatrzymując się od czasu do czasu 
i zaglądając przez szpary; w jednem miejscu dojrzał 
biało tynkowaną ścianę domu. Posuwał się ostrożnie, 
■wytrwale, az doszedł do sąsiedniej posesji, też ogro­
dzonej solidnie zabezpieczonym płotem

Niema sensu isć dalej —  pomyślał i zawrócił.
P r z e !: 1 prawic połowę drogi, intuicyjnie zachowu­

jąc ostrożność, gdy usłyszał wściekle uiadanic psów 
i głośny ekrzyk po polsku:

WARSZAWA
Wtorek, an. 22 stycznia

6 45 „Kiedy ranne wsiają zorze” . 
6.48 Muzyka (ph). 6.52 Gimnasty­

ka. 7.07 D. c. muzvki (pl.). 7.15 
Dziennik p^r. 7.25 D. c. rauz^i (pł.).
7.35 Chwilka pań domu. 7.40 Zapc 
wiedź progr. 7.50 Koncert reki. 8.00 
Przerwa 11.57 Sygnał. 12.00 Hejnał. 
12.03 Wiad. meteor. 12.05 Przegląd 
Pras> 12 .10  Koncert 12.45 „Ma‘‘y 
Sruleh”. 13.00 Dziennik puł. 13.05 
D. c. koncertu. 13.30 Przerwa. 15.30 
Wiad. o eksporcie poi, 15.35 Prze­
gląd giełd. 15.45 Muzyka lekka. 16.45 
„Skrzynka P. K. O.” . ,7.00 Muzyka 
symf. 17.25 „Skrzynka językowa” .
7.35 Pios.nl.'. 17.50 „Skrzynka po­

cztowa techniczna’ . 18.00 „Wiado­
mości rolnicze”. 18.10 „Życic kultu- 
lalne i artystyczne stolicy” . 18.15 
koncert (pl.). 18.45 „Powstanie sty- 
<5 z mowę w twórczości Żeromskiego’ .
19.00 Recital śpiewaczy. 19.20 Poga­
danka. 19.30 Romanse cygańskie, 
(pl.). )9.4,5 Program. 19.50 Wiaa. 
sport. zO.OO Obrazek muzyczny.
20.45 Dziennik wiecz. 20.55 „Jak 
pracuicmy w Polsce” . 21.00 Koncert.
21.45 Piosenki. 22.00 Koncert. 22.13 
Muzyka salonowa. 22,45 „Piękno bu 
dowy muzyki polskiej”. 23.00 Wiad.
meteor. 23.05 Muzyka z Rest. Hotelu
„Bristol” .

śroaa, dnia 23 stycznia
6.45 „Kiedy ranne wstają zorze” . 

6.48 Muzyka (pł.). 6.53 Gimnastyka. 
7 97 D. e. Muzyki (pł.). 7.15 Dzien­
nik por. 7.25 D. c. Muzyki (pł.).
7.35 Chwilka pań rlo.nu. 7.40 Zapo­
wiedź programu. 7.50 Koncert reki.
8.00 Tr. z Gen. Dyrekcji Lolzrji.
8.15 Przerwa, 11.57 Sygnał. 12.00 
Hejnał. 12.03 Wiad. meteor. 12.05 
Przegląd Prasy. 12.10 Koncert. 13.00 
Dziennik poł. 13.05 Melodje z fiiniów 
dźwięk. 13.30 Przerwa. 15.30 Wiad.
0 eksporcie poi. 15.35 Przegląd gieł­
dowy. 15.45 Fragment teatr 16.U0 
Koncert. 16.30 Muzyka (pł.). 16.45
Program dla dzieci. 17.00 Gabriel 
Faure. 17.25 „Ciche boliaterki”. 17,35 
Koncert. Tr. ze Lwowa. 17.50 Porad 
nih spor*. 18.00 Skrzynka pocztowa 
rolnicza. 18,10 „Życie kulturalne i
art, stolicy ' 18.15 „Na polską nu
tę”. 18.45 „Zagadnienia ludnościowe 
a kryzys” . 19.00 Recital śpiewaczy*. 
19.20 Pogadanka. 19.30 „1 my też
chcemy zagrać w Radjo”. 19.4-5 Pro- 
grani 19.50 Wiadomości sport. 20,00 
Muzyka (pł.). 20.45 Dziennik Wiccz. 
20.55 |ak pracujemy w Polsce” .
21.00 Koncert Chopinowski (tr. z
Londynu). 21.30 Odczyt V jęz. niem.
21.40 Pieśni polskie. 22.00 Koncert.
22.15 Muzyka (pl. . 22.35 Muzyka 
tan. 7 dane. „Oaza”. 23.00 Wiad. me­
teor. 23.05 D. c. muzyki tan. z dane. 
„Oaza”.

środa, dnia 23 stycznia

KATOWICE: 7.40 Zapowiedź pro­
gramu. 7.50 Koncert. 13.05 Wesoła 
muzyka. 15.35 Giełda zbaż.-towar.
15.40 Wiad. bież. 15.45 „Udział poi. 
młodzieży studiującej w odrodzeniu 
naród. Śląska Ciesz, 16.30 FralgnSSn- 
ty z oper Leoncavalla. 16.45 Wiad. 
z dziedziny wynalazków. 18.00 „Re­
gionalizm” . 1" 45 Program. 19.56 
W ;ad. sport. 20.00 Recital skrzypco­
wy. 21.30 „Dramat v lesic” . 22.00 
Koncert. 22.15 -  23.00 Muzyka.
23.05 — 23.30 Skrzynka franc. 

KRAKÓW: 7.40 Zapowiedź progra
mu. 7.50 Pogad. dla pań. 13.05 —
13.30 Utwory sakm. na płytach. 15.35 
„Frontem do morza . 15.45 Frag­
ment teatr. 18,00 Odczyt. 18.10 Wia 
dom. bież. 19.45 Program. 19.56 Wia 
dorr. sport. 20.00 Koncert wieczorny.
21.30 OJczv1: w jęz. niem 22.00 Kon 
cert. 22.15 Muzyka rozrywkowa (pl.).
23.05 — 23.30 Muzyka tan. (pł.). 

LWÓW: 7.40 Zapow.edź progiu
mu. 7.50 Koncert rek!. 13.05 Melodje 
z filmów dźwięk. 1 >.4e> „Scenarjusz, 
słowo i dźwięk” . 16.30 Pieśni. 16.45 
J  ięty oe dzieci” . 17.35 Koncert. 
18.UU Nauka stcnografji. 18.15 „Na 
p ilska nutę” . 19.45 Program. 19.56 
Wiadom. sport 20.00 Koncert wiecz.
21.30 „Przeciw zakłamaniu w poe­
zji” . 22.15 Muzyka salonowa.

LÓDŻ: 7,40 Zapowiedź programu. 
7.50 Koncert. 15.35 Przegląd gieł lu 
wy. 15.45 Fragmenl teatralny. 16.45 
Listv od dzieci. 18.00 Muzyka (pi.). 
18.10 Repertuar teatrów. 19.45 Pro­
gram. 1956 Wiadom. sport. 21.30 
(pł.). 22.00 Koncert.

POZNAŃ: 7.40 Program. 15.35
Przegląd, giełd 15.45 „Co wiemy 
dziś o pochodzeniu człowieka” . 15.55 
Pogadanka. 16.00 Koncert orkiestry 
dętej. 16.45 Skrzynka. 18.00 „Pro­
gram czwartku lit,-art. w palacti 
Dziatyiskich”. 18.10 Życie kult., irt.
1 spot. 19.45 Program. 19.56 W ia

don. spory 20.00 Skrzynka muf, 
20.15 „Bel Canto” . 21 30 Skr„ytiKa 
sowizdrzalska. 22.00 Koncert. 22.15 
Muz. ran

WILNO: 7.iO Progr. 7.5u Aud. 
Imarska. 7.55 Giełda roin 13.05 Mu­
zyka operet (pł.). 15.35 Codz. ode. 
pow. 15.45 , Mała skrzyneczka” . 16.30 
Utwory Berhoza (pł.). 16.45 „Walki 
o władze gospodarczą na Bałtyku”. 
18.00 Koncert. 18.05 Przegląd litew­
ski. 19.45 Program. 19.50 Tr. 19.56 
W iad. sport. 20.00 Koncert muz. 2130 
„Parki i rezerwaty w Polsce”. 22.00 
„Co znalazłem na strychu”, 22.15 
„Pierścień Nibelungów".

jęczenia nic 

łu nie pomoże, 

lecz pomaga

f t S P I B I N A
m a ł  t a b l e t k a ,  a  a k u l e c z a e

Do nabycia •• mzyncldi lętafciew

S z w a d r o n  u ł a n ó w
w p o ś c i g u  z a  z ł o d z i e j a m i

RÓWNE 21.1. —  Kiedy poste­
runkowi zauważywszy na przy­
stanku kolejowym w Obarowie, że 
z pociągu warszawskiego wysiedli 
dwaj podejrzani osobnicy z w a­
lizami, zaczęli za nim pościg. 0- 
sobnicy widząc, że posterunkowy 
dogania ich, zaczęli uciekać, po­
rzuciwszy walizy. Wywiązała się 
obustronna strzelanina, k,tórą po 
słyszeli żołnierze przejeżdżające­
go przypadkowm drogą szwadro­
nu 31 p. ułanów. Wowódca szwa­
dronu por. Rudnicki wydał żoł­
nierzom rozkaz schwytania ucie­
kających opryszkow. Rozkaz wy­
konano skrupulatnie, w  schwyta­
nych osobnikach poznano w zna­
nych w Kowlu złodziei Stanisła­
wa Kredera i Krawczyka. Doko­
nali oni kradzieży 4 tysięcy zło­
tych i z łupem tym wracali do 
Kowla

29 t y s .  g u l d e n ó w
s p r z e n i e w i e r z o n o  

w  Z w i ą z k u  P o l a k ó w ?
GDAŃSK, 21.1. —  Główny oiN 

gan hitlerowców gdańskich „Der 
Danzig-er Forposten" donosi o 
wydelegowaniu komisarza do Zw. 
Polaków w Gdańsku dla zbadania 
ksiąg kasowych towarzystwa. 
Zdaniem organu hitlerowskiego, 
w Gdańsku krążą pogłoski, że w 
Związku Polaków miano sprze­
niewierzyć 20 tys. guldenów. Do­
dać należy, że Związek Polaków 
w Gdańsku jest organizacją fo r­
sowaną przez sanację.

L o s c w a n i e
p o ż y c z k i  b u d o w l a n e j

W  piątek 1 lutego w  małej salt 
konferencyjnej Ministerstwa Skar 
bu odbędzie się ciągnięcie premji 
3 proc. pożyczki budowlanej. M ię­
dzy innemi wylosowana będzie 
prcmja w wysokości 250.000 zł.

k i n a m i

Dr. jur. Tadeusz Drzażdzyński, L 
-t7. w  Poznaniu, pogrzeb dziś w 
Gnieźnie; Stefanja z Wernerów Kin- 
dlerowa. I. 73; w Pahjanicaeh; Zyg­
munt Adam Rembowski, I, 68, w W ar 
szawie; Jrkób Milewski, 1. 81, w War 
szawie; Warlaw Węgrzyn, 1. 5 7 , w 
Warszawie; Władysław Trojanowski. 
1. 88. w Falcnicy, pogrzeb dziś w 
W arszawie; Stefania z Wilskich Kazi 
mierzowa Soknlnicka. I: 69. w W ir- 
szawie; lózef Szucki. L 45. w War­
szawie.


